
N "  1 5 .
D oN ru  4a ©azety Korres: 

W arsi’ i Z e gr: 1820-

R O Z M A I T O Ś C I .

I.

O J E Z U I T A C H .

{  Dokończenie.)

Co się tycze dóbr zakonnych, lubo 
ka%  Jezuita czynił śluby ubóstwa, i w o- 
6°lności całemu zgromadzeniu służyła dla te- 
S° wolność kwestowania, dozwolono im przy- 
Cl®ż byio przyymować tak  dla siebie, iako i 

instytutów szkolnych w dobrach rucho
mych i nieruchomych tyle, ile na ich opatrze
ni* potrzeba było. Jenerał miał' moc prze- 
'W a n ia  dobr zakonnych, zastawiania ich , i 
*• p. a dobra te wolne były  zawsze od wszel
kich opłat i podatków, nawet od dziesięciny 
>̂apiezkiey, i od przykładania się na potrze

by i koszta woien przeciw niewiernym.
J  pod względem naukowym mieli oni

ftł>3zerne przywileje. Jenerał zakonu mógł
ł)°slać do każdego innego intytulu szkolnego
z6r oinadzenia Jezuitów, aby tam kursa teo- 
]0g h ,  lub inne da - ; ł  nauki; wolno mu ró 
wnież było nadawać stopień dok to ra ,  i wszel 

inne godności akademickie.
Dla te'm pewnjeyszego zabezpieczenia 

t®kich przywileiów, umieli wyrobić sobie iesz* 
Cze dwa następujące: — 1) Prawo wezwą*
ftIa pomocy świeckiey, k tórey  żadna wła- 

pod klątwą odmówić itn niemogła; ~

O  prawo obierania tak zwanych Judices 
Conservator es , to iest, ze wolno im było 
wybrać do wszystkich spraw tak cywil
nych iak i kryminalnych iednego Sędziego 
w osobie A rcybiskupa, Biskupa lub inne
go iakiego przełożonego duchownego , a ten 
bez trzymania się przepisów prawa i fo r
malności, miał moc zupełny w toczącey się 
sprawie duchowney czyli świeckiey stanow
czo roztrzygać, kary  nakładać, a oraz Jn» 
terdykta  na te mieysca rzucać, gdzieby się 
nieprzyjaciele Jezuitów znaydowali. G dyby 
tego osadzili potrzebę, wolno im zawsze było 
wyznaczonego konserwatora odwołać, nawet 
choćby iuż i proces b y ł  rozpoczęty, a innego 
na to mieysce mianować.

N akoniec, tych wszystkich korzyści do 
służby im ieszcze tak zwane Privilegia ex 
oralulo vivae vocis , mocą których , wszelkie 
ustne oświadczenie lub wyrzeczenie przez 
Papieża na korzyść Jezuitów nabierało tyle 
wagi i prawom ocności , iakby przez bullę O* 
głpszone było. Wszakże potrzebny b y ł  wia
ry  godny świadek, któryby, że słyszał t a 
kowe Oyca świętego wymówienie , formal
nie zeznał i przyznał.

P rzy  takich prawidłach zgromadzenia 
tego , pobyt Jezuitów musiał byd£ szkodli
wy d l a k r a lu ,  w którym osiedli, ponieważ 
na  mocy główney zasacly ich przepisów nie- 
tylko przyznany miał sobie Oyciec Święty
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nieograniczaną wł»<Izę w sprawach duchow
nych i świeckich , ale służyła nni także nay- 
wyższa władza na ziemi, upoważniaiąca go 
do sprzeciwienia się władzy Xiążąt panuią-
cych , gdyby tak zbawienie dusz wymagało, 
W  takirr^to razie wolno było władzy du-" 
ehowney opierać się wszelkiemi siłami i 
wszelkiemi sposobami władzy świeckiey. 
Celuieyszym punkiem ich dążenia było u- 
trzymanie i w;zrost zgomadzunia (diicremcn- 
tum  soeietatis); dla tego to w ich ustawach iest 
mowa o włądzy duchownej i o w ładzy  świec
kiey. To pokazu je , iż Jezuici byli raezey 
fakeyą polityczeą, niż zgromadzeniem du- 
cbownem, Wprawdzie nakazuie reguła ich 
zak o n u ,  aby członkowie zgromadzenia w in
teresach politycznych neutralność zachowy
wali ; iednakże przez ostrożność, aby posta
nowienie takie nieprzyniosło czasem szko
dliwych skutków dla zgromadzeni^ i dla 
działań i e g o , postanowiła kongregaeya je- 
neralna na siódmem zgromadzeniu, iż z,po
zwoleniem Jenerała zak o n u , może każdy Je 
zuita wspierać pomocą i radami każdego 
nienależącego do zakonu, to iest, taynych 
Jezuitów, ażeby ich, czyli to na duchowne, 
czy na światowe, posuwać urzędy. — Co 
większa, ieden z znakomitszych ich pisarzy 
nazwiskiem Luarez  uczy wyraźnie: ( że re 
guła Jezuitów obeymuie wszelkie bez w;yiąt- 
ku moralne czyny ; że koiarzenie związków 
czyli koalicyy i zawieranie pokoiu, oraz k o 
iarzenie małżeństw między monarchami i ich 
rodzinami należy do rzędu działań zgroma
dzenia. Takiemi to i innemi maxymami roz- 
przęgli Jezuiei wszystkie węzły moralnego i 
towarzyskiego pożycia. Ani posłuszeństwo 
disc praW, ani przysięga iako poddanych, 
nieslawały, jm na przeszkodzie w ich postę
powaniu. A że. byli w wyłącznem niemal 
posiadaniu wszystkich instytutów szkolnych, 
mogli więc podług upodobania i zaszczepiać

w młodzieży i rozszerać zasady nauk swo
ich. Zabobon wspierał ich także niemało* 
a rządy świeckie, osłabione niezgodami, zdo
łały oprzeć im się skutecznie. Nk- 
sam przódFrancya pozbyć się i .h  chciała* 
ale nadaremnie. Wprawdzie zamach Jana 
Chatel taynego Jezuity na życie Henryka IV ^  
r. i5g4, przyśpieszył wygnanie Jezuitów z ca
łego kra iu ;  lecz w dziewięć lat pote'm był 
zmuszony ten Monarcha przywołać Jezui
tów napow ró t,  w końcu zaś padł ich o* 
fiarą. ,

Lecz dziś, cożkolwiek bądź przedsięwzięło
by w celu grzywjrdoen^ia zakonu tego, to bę
dzie zawsze bezskiitecznem Już minął czas ciem
noty i zabobonu, i zapewne ani to , ani ż a d n e  

inne temu podobne towarzystwo utrzymać 
się niepotrafi.

II.
P i e l g r z y m  z Tęczyna . ( * )

w Krakowie dnia 5 Kwietnia  k £ 2 0

ą Ę  K A W K A .

Każdy naród ma swe odwieczne awy- 
czaie , k tóre w pewnych dniach roku  u ro 
czyście odbywa. Miasto Kraków, mogące 
się słusznie nazywać kolebką starożytności 
Polskich, liczy kilka podobnych epok przy
pominających wielkie może zdarzenia hi
storyczne, k tó re  ciemnota wieków grubą 
zasłoną niewiadomości pow lokła , że ledwie

(o) W wycbod^ącem w Krakowie peryodyc*' 
nem piśmie pod tytułem P s z c z ó ł k a  R r a k ’o ^ '  
s k.a, wyczytuiemy często n«desłane przez P ie l"  
g r z y m a  z T ęc z y n a artykuły, które term s* 
nSm milsze, i i  przy gładkim i pięknym sposobie pi
sania, traktuie o narodowych przedmiotach. N* 
dowód tego, ninieyszy artykuł wyięty z N. ag tegoi 

siennika, dosłownie umieszczamy,
k • 'm  ~ ł  ’ * *



* podań, z w y cza ió w  p r o s te g o  lud ifcfp ąrąód ła
*ch dochodzić m ożna, TJrzeci dzień św iąt 
w ielkanocnych, iest u nas dniem  nadezywaz- 
**Vm, dniem  nayprzy iem nieyszym  w ;dzie-
iftrh oyczystycb , ieżeli, dam y w iarę  pow ie
k o m ,  często k ro ć  g o d n ie jszy m  zaufan ia, n iz  
° we szum ne opisy krOnikarziy!, z iaWifmi 
r-am m aluią dum ę i p rzep y ch  despotów , 
krwawe rzezi, ro .b o ie  i naiażdy , srógcści 
Pr seśladowców lu b  zagorzalców  re lig iynych ,
* l ym podobne obrazy., n a  k tó ry c h  w idok 
^zdrygft się, czuta dusza,- i  w zapom nieniu  
^ g i  szuka. D zień  ten wiedzie nas do obcbo-

B ękaw ki,  m aiącego za godło m i ł o ś c i  
W-dzfęcznosć. ' .J ' ■> ift-i m r : .

ł^onad p rzedm ieściem  P o d g ó rze  p rzy  
^•'akow fe na  p raw ym  b rz e g u  W isły wznoszą 
3i? g ó ry  skaliste nazw anę K rzem ionkam i;  
P ^ y  n ich , cudney piękności m ogiła  K i& kusa, 

Co opuściwszy G niezna  okolice,  
N adw iś lańsk ie  osiadł niwy,

" P V y d źw ig n ą ł  p y s z n ą ,  dziś w o lnąsto licę ,  
J  k ra y  by ł  p o d  nim  szczęśliwy.  

W ed ług  pow szechnego podan ia , wdzięcz- 
*** S arm aci u sypa li ten  p o m nik  sw em u X ią- 
^?eiu w sposobie n ad er szczegó lnym , i 
h u d n y m  pew nie do uw ierzenia d la  ty ch , 
którzy n ie  znaią, co iest miłos'ć panuiące- 
So w w olnym  narodzie  , i ta k  dalece szla- 
chetne czyny  są dzielnieyszą p o d p o rą  tro - 
n u . niż o w a .g ro ź n a ' pow aga m aiesta tu  , i 
^ 'e c z  k a rzący  p rzestępnych . K rakus b y ł u- 
k°chanym  od swego lu d u ;  pam ięć iego 
S tę ż y ła  w iek i. N a' g rób  wodza łzam i sk ro - 
Piony tysiące znosił® po ^&rstc6 ziem i z 
r ćźnych części k ra in y  i dla teg o to , z g ro 
m adzanie się co roczne lu d u  w p ierw szych  
dniach w iosny, w ty m  celu daw niey odby- 
^ n e ,  wzięło im ie R ęka w k i ,  a z n iey  po- 
Ostała w iekopom na m og iła  K rak u sa , z niey 
°dw iedzanje dzisiay u lub ionego  m ieysca, 
któro nam  p rzy p o m in a  początk i naszego

istnieiipT, naymils.ze dla se rc  P o laków . Da< 
m yślać się, p o trzeb a , iź  w czasach ch rze- 
ściaństw a m usiano tep d ro g i obchód połą*  
czyś z re lig iynym , W  bliskości bow iem  m o 
g iły  znayduie się m ała  k a p lic z k a , gdzie w 
trz.ecT dzień św iąt w ielkanocnych  byw a u - 
rpc/.yste nabożeństw o. Z ra n a  lu d  w iey- 
sk i, łi.cznie się iuą  zewsząd g ro m ad z i, i  Ca , 

i ł y  daień. tam, o b ó W -  O koło  godziny  trz e -  
i c i e y  z p o łu d n ia , w szystko p ra w ie , co ty lk o  
jżyie w stolicy z* ło iy«ieła , śpieszy iak o b y  
na oddanie  popiołom .ifego w ieczystey czci 

i  i  hołdu. P rzy  dn iu  pogodnym , tru d n o *  ażę- 
b y  k tó re  m iasto preknieyszy w idok staw iło.

: M nóstw o powozów , tysiące pieszo idących 
ug in a  m ost na W iś le , ok ryw a pote’m całe  
w zgórze K rzem io n ek  i m ogiłę  K rak u sa . —

' Nic bardziej- zachw ycającego, nic m ocn iey  
przem aw iającego ;do  serca!

Oby myśl w dzięczną wielu, k tó rz y  p a 
m iątce K ośiiu szk i życzą tey  sam ey św ietno
ści, nalazła  w yrozum ienie! . . . . . .  Z  ia- 
kąż rozkoszą  serca n iesionoby  tam  w każdy, 
dzień roczn icy  po  garstce ziem i, tey  lu- 
bey  ziem i, k tó rą  on za w o ln o śćn aro d u  k rw ią  
sw oią zrosił!..,. Jleżby tak ich  g a rs tek  ze łza
m i wdzięczność i pom ieszany .h zo sta ło !....

W esołość p ro sta  i n iew inpa iaśnieie tu  
n a  tw arzach  w szystkich. N e m asz p rzy  m o 
gile K rak u sa  różn icy  stanów ; -w szystkotam , 
bez żadnego ład u  zm ieszane, zd&ie się p rz y 
pom inać to  ieszcze, że za czasów założy* 
c i tla  K rak o w a  rów ność i szczerość p an o 
w ała , i że  n ieznano w yższych, ia k  ty lk o  
p rzez  wyższovć w cnółach .

N a obchód m oże w aleczności K rak u sa , 
byw ały  tu  daw niey we zwyczaiu rozm aite  za
pasy lu d u , i m łodzi szkólney n a  palcaty ; 
lecz że p r z y  tak ich  ig rzyskach  n ie  ieden  p o 
w raca ł u szk o d zo n y , zniesiono ie  późn iey  
zupełnie. D ziś ty lk o  iedno ieszcze dość z a 
bawne, iatnieie. T łu m y  chłopców w ieyskich



(
im i e y s k i c h t r z y m a u f o d  r h n a  w o b lę że n iu  część \ 
g ó r y ,  n a  k tó r e y  się wznosi K ap liczka .  S tą d  im  
b y w a łą  r z u c a n e  o r z e c h y ,  j a b ł k a ,  b u ł k i ,  
p ie r n i k i  i t. cl. za k tó r e m i  n a  z łam a n ie  szyi 
ie d n i  d ru g ic h  z p y e h a iąc  na  d ó ł ,  c h w y ta ią  co 
k t ó r y  m o ż e ,  że czasem  ie d sn  o rz e c h  dzie
sięciu i p ię tn a s tu  w g r i tp p ę  zbiiey  a teri,.  
k t ó r y  go  zdo b y w a  , k i lk a n aśc ie  po c isk ó w  o d 
n o s i  r a z e m  w d o d a tk u  o d  sw oich  w spó łza  
p a ś n ik ó w .

III.

List byłey Królowey Westfalskiey, 
XięźniczkiWirtembergskiey, pi
sany do ś. p. Króla Wirteniberg- 
skiego iey oyca, po utraceniu 
przez iey małżonka korony.

K R Ó L U  I O Y C Z E ;
P o d o b a ło  się W a sz e y  K ró le w sk ie y  Mo* 

ści w ezw ać m n ie  dz i - iay  z r a n a  do sw ego 
g a b i n e t u ;  p ie rw sz y  r az  w  życ iu  o d m a w iam  
p o s łu s z e ń s tw a  iego  ro z k a z o m .  P rz e c z u w a m  
ia  cel t e y  r o z m o w y ,  i o b aw ia ią c  fię  s łu 
s z n i e ,  że k u  n ie y  z m y s łó w  m o ic h  dos ta te  
ęz n ie  z e b ra ć  n ie  z d o ł a m , o śm ie la m  się l i 
s tow nie  p r z e ło ż y ć  W a sz e y  K tó le w s k ie y  M o 
ści p r z y c z y n y  m e g o  p o s tę p o w a n ia  ,  i r a z e m  
los  t n ó y  p rz y s z ły  o d d ać  ro z w a d z e  oyca .

'W iadom a ie s t  W a sz ey  K ró le w s k ie y  M o 
ści ca ła  o sn o w a  p ra w d y .  T a k  K ró lu . '  X ią -  
5ę H i e r o n i m ,  tw ó y  zięć i m ó y  m a łżo n e k  , 
o y c ie c  m e g o  d z iec ięc ia ,  zos ta ie  p r z y  m nie .  
P a n ie  i o d d a l i ła m  się z  p a ła c u  m e g o  K ró la  
d la  dan ia  w sp arc ia  m ę ż o w i ,  z k tó r y m  dni 
rno ie  są » łąezcm e; m y ś l i  m o ie  to w a r z y s z y ły  
m u  \v b o ia c h ,  t ro sk l iw o ść  cz u w a ła  n a d  n i c  
p o d c z a s  d łu g ie y  i  u t r u d n ia ią c e y  p o d r ó ż y ,  
g d z ie  częs to  życ ie  iego  z a g r o ż o n e  b y w a -  
Jo; p r z y c is k a ł a m  g o  do serca w chwili nay-
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w ięk szy c h  n ieszczęść ,  z m o c n ie y s z e m  dtrleko 
u czu c iem , n iż e l in a  łon ie  sw o b o d y

X iąźę H ie r o n im  n ie  ie s t  m ężem  wyborw 
m e g o  ; zo s ta ł  on n im  z woli W K M o śc i  w ten 
czas, k ie d y  iego  ro d z in a  w ielk ie  t r o n y  dz ier
ży ła ,  i k ie d y  sam  b y ł  k r ó l i m .  W n e t  sk ło n 
ność  s e rc a  m e g o  p o tw ie rd z i ła  te  zw iązk i ,  k tó 
r e  m i p o l i t y k a  W K M o śc i  za  nieodzown® 
w skazała .

M a łże ń s tw o  i n a t u r a  w k ła d a ią  n a  n«s 
p ra w a ,  n ie u leg łe  k o le io ra  szczęścia. Z nan i 
ich  w ażne  p rz e p isy ,  i d o p e łn ić  po tra f ię .  By* 
łam  k ró lo w ą ,  ie s tem  i&szcze żo n ą  i m a tk ą ! - " ’ 
O d m ia n y  poli tyczne m ięd zy  p an u iąc i  m i , oba- 
la iąc  cesa rs tw o  F ra n c y i ,  o b a l i ły  i t r o n  West* 
falsfci, n a k t ó r y m  p rz e z  ła sk ę  W K M o śc i ,  i wy
b ó r  m ę ża  m o ie g o  zas iada łam . W s z y sc y  by liś
m y  p rz y m u s z e n i  uledz p rz e w a d z e  oko liczno 
ści.

W y n ies ien i  lo sem  n a d  in n y c h  lu d z i ,  je
s te śm y  ty lk o  o d  n ich  p o ża ło w an ia  godn ieyfi '  
W o la  n ie o d z o w s a  k ie r u i e  naszem  p rz e z n a c z 111 
nietii; lecz  t a m  iey  w ład z a  iuż  się kończy'/ 
gdzie n ie m o ż e  m ie ć  w p łv w u  n a  ob o w iąz k i /  
ia k ie  n a  nas  O p a t r z n o ś ć  w k łada .

M ąż, k tó r e g o  m i B óg p rz e z n a c z y ł ,  W .  K* 
Mość n a d a łe ś ,  i dziecie, k tó r e  w łonie no-i-  
ła m ,  sk ła d a ją  dziś całą. m o ię  is to tę f . . .  Z  m ę 
żem  ty m  dzie li łam  b la sk  k o r o n y ;  n iem iałaż-  

• b y m  dzielić nieszczęścia?...  D z ie l i łam  z ni«h 
w y g n a n ie ,  i gw ałt ty lk o  od  n iego  o d e r w a ć  
m n ie  p o t r a f i ! Lecz o m óy k ró lu ,  m ó y  o y c z e !  
znam  ia  tw e  s e r c e ,  zn a m  tw oię  s p r a w i e d l i 
w ość, z n a m  tw o ię  r iay sz lach e tn iey szą  du*zę-

N ie w y m a g a m  po W K M o ś c i ,  ażebyś 
p r z e z  p r z y w ią z a n ie  dla có rk i  o d s tę p o w a ł  tych 
zasad,  ia k ie  n o w y  stan  r z e c z y  n a y p o tę ź n ie y -  
szyrn m o n a tć h o b i  E u ro p y  dziś za p r a w o  na- 
da ie ;  lelcz rzu c am  się do " r ó g  tw o ic h ,  błaga* 
iąc pozw olen ia ,  a ż e b y m  ra z e m  z m ę że m  przy 
W K M o śc i  pozos tać  m og ła . . .  Lecz o m ó y  oy
cze! leżeli ieszcze i tego  n a m  o d m ó w is z ,  ie* 
żeli ie-zcZe dziś w w ie c z ó rn d ie c h a ć  n am  wypa* 
dn ie  d la  sz u k an ia  p r z y tu łk u  n a  o b c e y  ziemi > 
pozw ól p r z y n a y m n ie y  z a b ra ć  z so b ą  twey 
c ó r c e  b ło g o s ła w ie ń s tw o  twoie!... .

P rz e b a c z  m i oycze  1 p a n i e , - że w  p o d o 
b n y c h  w yrazach  ośm ie l i łam  się W K M o śc i  wy- 
i u  rzyć m yś l n ie z ło m n ą ;  pochodz i o n a  z s e r c a ,  
k tó r e m u  p o l i ty k a  .śm ierte lny  cios zadać może. 
lecz n igdy  zachw iać n ie z d o ła  w o b o w iąz k ac h  
żo n y  i m atk i! . , . .


